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W OZON OWĄ R0  0 Z NI C E
W  dn iu  21 lu te g o  miną ł  rok  

o d  chwil i ,  g d y  fale P o l s k i e g o  
R a d i a  zac z ę ł y  nieść  d o  n a j d a l ­
sz y c h  z a k ą t k ó w  P ol sk i  p i e r w ­
sze  s ł o w a  d ł u g o  z a p o w i a d a n e j  
i o c z e k i w a n e j  c i e k a w i e  d e k l a ­
racj i  płk.  Koca .

C z e k a l i ś m y  n ie c ie rp l iw ie  na  
mo me n t ,  w k tó ry m  s ł o w a  w y b ­
r a n e g o  z p o ś r ó d  p u ł k o w n i k ó w  
wie ją  w p o l s k ie  ż yc ie  n o w ą  
t reść.  Raz  p o  r az  o d c z y t y w a ­
l i śmy ro z l e p io n e  a f i sze  p r a g ­
n ą c  z r o z u m i e ć  i u t rwal ić  w  p a ­
lnięci  p r z e w o d n i e  myśl i  n o w e g o  
c z ło w ie k a .

Nie s te ty  n a  t le n a s z y c h  k r e ­
s o w y c h  s t o s u n k ó w  i n a s z y c h  
w a r u n k ó w  ż y c io w y c h ,  n a  tle 
t y c h  łun,  k tó r e  M a ł o p o l s k a  ma 
jeszcze ż y w o  p r z e d  oczyma,  
d e k l a r a c j a  ta  w y p a d ł a  bez-  

. b a r w n i e  .i b la d o .  P ra g n ę l i ś m y  
us ły s z e ć  m o w ę  w o d z a  n o w e g o  
ruchu ,  a  us ły sz e l i śm y w y p r a ­
c o w a n i e  o b l ic z o n e  na  d o g o ­
dz en ie  wsz ys tk im.  Czuć  b ył o  
ąż  n a d t o  w y ra ź n ie  p rz e z  wie le  
to  rąk  p rz esz ła  t re ść  d e k l a r a c ­
ji, n a  wie lu  o d l e ż a ł a  się b i u r ­
k a c h ,  p rzez  wie le  c o ra z  to 
d r o b n i e j s z y c h  o c z e k  ją c e d z o ­
no.  W  tej o s ta te czne j ,  oficjal­
ne] t reści  nie  b y ło  już c h y b a  
płk.  K oc a  jako  t e g o  w o d z a ,  bo  
jeżeli  t r eść  m o w y  j e g o  w ł a s n e  
p o g l ą d y  i m e t o d y  i l us t row ać  
m ia ła ,  to mu n ie s te ty  kwal i f i ­
kac j i  n a  w o d z a  o d m ó w i ć  by  
t rzeb a .

Nie  miną ł  rok ,  a już h i s tor ia  
O z o n u  z a n o t o w a ł a  z a g a d k o w y  
z a m a c h  na szefa  obozu ,  a w r e ­
szc ie  je go  ode jśc ie .  Miał b ł y ­
sną ć ,  l e cz  g o  z a ć m i o n o  — z a ­
s ze dł  w ię c  p r z e d  w s c h o d e m .

A co jes t  z O z o n e m  ? P r z e ­
ż y w a  on w c iągu  roku  sw o je g o  
i s tnienia  p r z e r ó ż n e  re fo rmy  i 
uz u p e łn ie n i a  or ga n iz acyj ne .  Z a ­
c h o d z ą  zmia ny ,  a le  ty l k o  w 
jego  w ł a s n y m  ton ie  i w jego 
życ i u  w e w n ę t r z n y m .  D z ia ł a l ­
n o ś ć  w te ren ie  jes t  n a o g ó ł  
n ik ła  w  wie lu  m i e j s c a c h  za­
le d w ie  d o s t r z e g a l n a ,  a w inn ych  
p o ł a c i a c h  kraju d o s ł o w n i e  ż a d ­
na.  Na  życ ie  P o ls k i  O Z N  nie 
w p ł y w a ,  nie w p r o w a d z a  do ń  
ż a d n y c h  c z y n n i k ó w  twór czych ,  
k tóre  m o g ł y b y  b y ć  twó rczymi  
c h o ć b y  p o ś r e d n i o  P i e l ę g n o w a ­
nie przez  p r z y w ó d c ó w  O z o n u  

:p i ę k n y c h  idei  w ie lk i c h  Pola-  
ików,  to ich j e d y n a  n a r a z ie  
cezynność  i rola.  A l e  przec ież  
© z o n  n ie  miał  b y ć  s a r k o f a g i e m  
z ł o ty c h  myśl i  i z asad ,  lecz

s tw o r z o n y  zos ta ł  j ako n ar zę dz ie  
n o w y c h  c z y n ó w ,  jako  apa ra t  
d la  d ź w ig n ię c ia  P o ls k i  w zwyż 
ku po z io m o m ,  g d z i e  n ie ła tw o  
s i ę g a ją  n a w a ł n i c e  dz ie jowe.

I g d y  b ez  z łoś l iwośc i ,  a n a ­
we t  z o d c ie n ie m  z a w o d u  s tw ie r ­

dzimy,  że O z o n  d o  p r a c y  tej 
j eszcze  nie s tanął ,  to  mim owol i  
z a p y t a ć  m u s im y  d l a c z e g o  ?

O z o n  nie  z d o ła ł  p rzez  rok 
s w e g o  życ ia  doj rzeć  i do jść  d o  
w ie k u  m ęsk ie g o ,  w k t ó r y m  za 
c zy n a  się tw ó rc z o ś ć .

Zm ia ny  i t r udnoś c i  p e r s o n a l ­
ne  p o c h ł o n ę ł y  czas i en e rg ię  
ż y w o t n ą  z ja k ą  O b ó z  t e n  ujrzał  
ś w ia t ło  dz ienn ie .  U s t a w i c z n e  
r o z g r y w k i  i u ta r c z k i  w  p a r l a ­
m e n ta r n y m  kl u o ie  O z o n u  d o ­
w o d z ą ,  że O b ó z  Z je d n o czen ia

WIT AM Y WAS BRACIA
K a ż d y  z n a s  p r z y p o m i n a  s o ­

b i e  w s p a n i a ł e  ty py  sz lach ty  
z a g r o d o w e j  z „ P a n a  T a d e u s z a ” 
czy z „ P o t o p u ” . W s p a n i a ł e  
t y p y  D o b r z y ń s k i c h  co  umieli  
b y ć  d o b r o d z i e j a m i  m a g n a t ó w  
a dufni  w przewi le j  s z l a c h e c ­
k i e g o  k le jno tu  za r ó w n y c h  się 
im u w a ż a l i  ż y w o  p r z e m a w i a j ą  
do  s e r c a  czy w y o b r a ź n i .  P o ­
d o b n i e  jest  z tymi  z „ P o t o p u ” , 
s z l a c h t ą  l a u d a ń s k ą .  Najdz ie l ­
niejsi żo łn ie rze  R z e c z y p o s p o ­
litej w n a g r o d ę  p r z e w a g  w o je n ­
n y c h  k le jno tem  ry ce rs k im  o b d a ­
rzeni  a ty m  s a m y m  z r ó w n a n i  z 
n a jwi ęk szym i  do s to jn i kami  P a ń ­
s tw a ,  s zab l ą  i ro lą  w ys ług iw a l i  
się Ojczyźnie .  A  może  jeszcze  
więce j  sz a b lą  aniże li  rolą,  na  
które j  g o s p o d a r o w a l i  s tarzy,  
k o b i e t y  i n i edoros tk i ,  c a ł e  zaś, 
sił f i zy czn y ch  p e łn e  p o g ło w ie  
m ę s k i e  szło- b r o n ić  O jc zyzny .  
Nic więc  dz iw n e g o ,  że s ł a w ­
n y c h  cz ynó w d o k o n y w a ł a  R a n ­
d a  nie  ty l ko  p o d  d o w ó d z t w e m  j 
W o ł o d y j o w s k i e g o ,  a le  takż e  
p r z e d  nim i później ,  C a ł e  K re ­
sy z a s i a n e  b y ły  mn og im i  o s a ­
da mi  rycerzy  k r e s o w y c h .  O d  
lnf lan t  po  M o ł d a w i ę  rozs iad ły 
się „ O k o l i c e ” przez lud ro ln i ­
czy a ry ce rs k i  z am ie sz ka ł e .

D o m y  c h o ć  s t r z e c h ą  kryte ,  
z ga nki em ,  na k t ó r e g o  f ron t o­
nie her b  b y ł  rycersk i  wyry ty,  
z d a l e k a  rzuca ły  się w oczy.  
U m ę ż c z y zn  h o n o r  i d os t o j ­
n o ś ć  u k o b i e t  zaś  w z a c h o w a ­
niu się i obe j śc i u  —  s u b te ln o ś ć  
i de l ik a t n o ść ,  w r o d z o n e  starej,  
pańsk ie j  ras ie  z d r a d z a ł y ,  że 
mimo iż na  roli g o s p o d a r u ją ,  
nie c h ło p a m i  są,  a l e  p a n a m i ,  
sz lach tą .  T r z y m a ła  ich w ł ą c z ­
nośc i  ś w d a d o m c ś ć  n a r o d o w a  
i r o d z in n e  t r ady c je  rycersk ie ,  
z o jca  na  s y n a ,  z d z i a d k a  na  
w n u k a  s p u ś c i z n ą  p r z e c h o d z ą ­
ce. W y z n a n i e  rel igi jne,  b y ło  i 
jes t  rozmaite ;  na  p ó ł n o c y  ł a ­
c iń sk ie  m a h o m e t a ń s k i e  i ka-  
ra ick ie ,  u n as  ła c iń sk ie  i 
g r eck ie ,  n a  w s c h o d n i c h  t e ­
r e n a c h  p r a w o s ł a w i e .  To  
że u nas,  j a k  to w y k a z a ł  osta tni  
z jazd  s z la c h ty  z a g r o d o w e j  w e  
Lwowie ,  są p r z e w a ż n i e  g r e k o ­
ka to l ik ami ,  byna j mnie j  nie p r z e ­

s z k a d z a .  Nie ś w i a d c z y  w c a l e  
w y zna n ie  o n a r o d o w o ś c i .  O w ­
szem n a r ó d  m a  r am io na m i  
Swymi o b e j m o w a ć  w s z y s tk i c h ,  
k tórzy s z c z e r e g o  d u c h a  p o l ­
s k ie g o  w piersi  n o s z ą  b e z  w z ­
g l ę d u  na  o b r z ą d e k .  O  n a r o d o ­
wośc i  ich z re sz tą  ś w ia d c z ą  
p rz y w i ą z a n i e  d o  O j czyzn y  i 
czyny  b e z i n t e r e s o w n e  a szla-.  
che tn e .  W s z a k  p o t o m k a m i  są 
tych,  k tórzy  n a jw ię k s z e  ofiary 
d la  O jc z y z n y  ponosi l i ,  ni krwi ,  
ni mien ia  nie  ża łu jąc ,  nic w ięc  
d z i w nego ,  że O jc z y z n a  w chwil i  
z w y c i ę s t w a  n a g r a d z a j ą c a  s y ­
nó w s w o ic h  z a s ł u ż o n y c h  i o 
n ich nie z a p om ni a ła ,  b r a t n i ą  
d ło ń  im po da ją c .  G o d n i  są 
s t a n ą ć  o b o k  w e t e r a n ó w  63 r o ­
ku, l e g io ni s tó w  h a l l e r c z y k ó w ,  
d o w b o r c z y  kó w,  p o w s t a ń c ó w  
w i e l k o p o l s k i c h  i ś lą sk ic h  i o- 
c h p t n i k ó w  walk  o  w o l n o ś ć  z 
la t  1918- 1920. Dzisiaj  więc  k ie ­
dy  ziemie k r e s o w e  t r w a le  z łą ­
czyły się z m ac ie r zą  ł ą c z ą  się 
z nią i p o w r a c a ł ą  ku niej o d ł a ­
my i części  nar o d u .

D a ł  tego  d o w ó d  os ta tn i  z jazd 
sz la ch ty  z a g r o d o w e j  w e  L w o ­
wie.  U d e r z a ł a  w s z y s t k i c h  a 
n ik ogo  w s z e l a k o  nie dz iwi ła  
ta s w o b o d a ,  o b y c i e  i d y s t y n k ­
cja ich sz c z e ro ść  w s to su nku  
d o  p rzeds ta w ic ie l i  w ł a d z ,  a 
r ó w n o c z e ś n i e  p o c z u c ie  g o d n o ­
ści wła sne j  i w ła s n e j  wartośc i .  
P rzys ł ow ie  „ S z la c h c i c  na  z a g - ! 
rodzie  r ó w n y  w o j e w o d z i e ” 
w y k a z a ł o ,  że nie jest  p u s ty m  
f razesem,  lecz n a b r z m i a ł ą  z n a ­
czeniem treścią.  Nic w ięc  d z i w ­
nego,  że n a s t ą p i ł o  takie szczere  i 
i b e z p o ś r e d n i e  zb l iżen ie  i o- 
kaza ło  sią s łu sz nym  d ążen ie  do 
opiek i  O j czyzn y  n a d  dziećmi  
p o w r a c a j ą c y m i  n a  ło no  m a c i e ­
rzy.

Na te ren i e  całej  M a ł o p o l ­
ski  W s c h o d n i e j  za wi ązują  się 
ko ła  ry c e r s k ie  z a g r o d o w e j  s z l a ­
ch ty a jak  n a m  w i a d o m o  pięk- 
ta  akc ja  w s z c z ę ła  się i na  t e ­
renie n a s z e g o  powi a tu .  W i ta my  
W a s  Bracia.  T o  nic, że o b c y m  
prze jśc iowo,  ch o c ia ż  p o b r a t y m ­
czym w ł a d a c i e  ję zykiem.  Już  
dz iec i  w a s z e  świe tn ie  w y r a ż a ­

ją się m o w ą  p r z o d k ó w .  J e s t e ­
ście jedne j  k rwi  z nami  je s te ­
śm y  jedne j  k rwi  z W a m i  Ś w i a d ­
czą  o tym nazwiska-  W a s z e  o 
br zm ie n iu  czysto  p o ls k im  c h o ­
c iaż  p r z e k r ę c o n e  c z ę s t o  w a d ­
l iwą w y m o w ą  czy p iso wnią ,  
ś w i a d c z y  o tym r o d z i n n a  t r a ­
dyc ja  r y c e r s k a  i p a m i ę ć  k l e j ­
notu,  k tóre  czy n ią  W a s  w y b ­
rań cami ,  p o d o b n i e  jak dzisiaj  
są ry ce rzam i  k a w a l e r o w i e  o r ­
d e ru  Virtut i  Militari,  K rzyża  
N i e p o d le g ło ś c i  czy i n n y c h  o d ­
znac zeń ,  na k t ó r y c h  c a ł y  n a ­
ró d  z s z a c u n k i e m  s p o g l ą d a .

Niech  W a s  by na jm ni e j  nie z r a ­
ża p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  o d m i e n n e ­
go  o b r z ą d k u .  P e łn ą  mac ie  ś w i a ­
d o m o ś ć  i p e ł n e  p raw a .  Religi j ­
nie na leżyc ie  d o  p o t ę ż n e g o  o- 
dłamu. P o l a k ó w ,  k tórzy  t w o ­
rząc  b l i sko  m i l io n o w ą  m a s ę  na 
t e r e n a c h  w s c h o d n i c h  z j e d n o ­
czyli  s ię już i w y d a j ą  o r g a n  
„ P o l a k  g r e k o k a t o l i k " ,  w k t ó ­
rym łąc zną  o b r z ą d e k  g r e c k i  z 
n a r o d o w o ś c i ą  p o ls k ą ,  a mając  
już w ł a s n y c h  p r o b o s z c z ó w  i 
w ła sn e  pa ra f ie  n a  z a c h o d z ie ,  
usi lnie  s ta r an ia  cz yn ią  o w ł a ­
s n e  b i s k u p s tw o .  P e łn i  w z ru sz e ­
nia ła m ie m y się z W a m i  ch le -  
b e m  ojczys tym chę tn i  p o d z i e ­
len ia  się wsz ys tk im ,  co  nam 
O j czyz na  da je  wz amia n  za t ru ­
d y  i ofiary,  k tóre  w s p ó ln ie  p o ­
nieś liśmy d la  Niej. C ie szym y 
s i ę _s łysząc ,  że i w C h o d o r o w i ę ,  
ma się zaw ią z ać  Koło  Z a g r o ­
d ow e j  Sz l a c h ty ,  obe j m u ją c e  
ca ły  po wia t  s ą d o w y  ' g d y ż  
w ś i ó d  o k o l ic z n e j  lud no śc i  r o l ­
niczej,  p o d o b n i e  jak w ś r ó d  Cho­
d o r o w s k ie j  lud nośc i  p o w a ż n y  
tworzy  o n a  o d s e t e k .  O b y  z d r o ­
wa  ta i p i ę k n a  myś l  l i c znych  
i c h ę t n y c h  z n a l a z ł a  p r o p a g a t o ­
rów w ś r ó d  z a m i e s z k a ł y c h  m ię ­
d z y  nami  p o t o m k ó w  ryce rzy ,  
sz lach ty  polsk ie j  P o l a k ó w  g r e ­
k o k a t o l i k ó w .  T y m  w P o l s c e  
b o w ie m  na  równi  z nami  n a l e ­

ży się o p ie k a ,  p r a c a  i c h le b .

Pobóg.

N a r o d o w e g o  nie z j e d n o c z y ł  się 
j eszcze  s am  w sobie .  Nie z je d ­
noczył  g o  w s p ó ł n y ,  n a t u r a l n y '  
en tuz jazm,  nie z j e d n o c z y ł  g o  
jasny  c h o ć  nie j ego  p r o g r a m  
w y p ł y w a j ą c y  z n a t u r a l n y c h  
p o t r z e b  p o l s k i e g o  Naro du .

W s z a k  d e k l a r a c j a  p i e r w s z e ­
g o  Szefa  O b o z u  to  przec ież  
nie p r o g r a m  O z o n u ,  to jesz­
cze nie p l an  w y k o n a w c z y .  Zaś 
o ś w ia d c z e n ie  d r u g i e g o  szefa  
Ozonu,  że pójdz ie p o  linii w y t ­
kniętej  życ iem i czy n am i  w ie l ­
k i ego  M a r s z a ł k a  to  t a k ż e  nie 
jest  w sz y s t k o ,  c h o ć  jest  p r z e ­
cież t a k  wiele.  T o  na  jutro w y ­
s t a r c z a  nie wszystkim, ,  b o  jutro 
m oż e  b y ć  inne  tak  ró ż n e  o d  
J e g o  m a r z e ń  i p rzewidywań-.

Polska ,  z b u d z o n a  z le ta rg u  
o s ta tn ich  la t  d w u n a s t u  o k r z e p ł a  
w ś w i a d o m o ś c i  s w o i c h  n a r o d o ­
w y c h  p o t r z e b  n a  tyle,  że mus i  
już wiedz i eć  k to ,  p rz ez  ja k i e  
e ta p y  i d o k ą d  ją p ro w a d z i .  
Py tan ie :  d o k ą d  ? idzie p o p r z e z  
b iura ,  w a r sz ta ty  i po la ,  ł ą czy  
się z e c h e m  m ł o t ó w  i b r z ę k i e m  
k o s  s ta lo w y c h .  O d r o d z o n y  N a ­
ród  w y g a ja  w s z a k  c ia ło ze ś la ­
d ó w  k a j d a n  z a b o r c z y c h  i p r ę - ,  
ży mięsn ie  do  p r a c y  i" czyn u  
zmierza jącej  p ros ty m i  d r o g a ­
mi d o  w ie lkośc i  i d o  po tęg i .  
Bez w z g lę d u  n a  w a r s tw y  i s t a n  
mate r i a lny  ta cz y s t a  P o l s k a ,  
k tóra  jeszcze ży je  w ś ród  i d e a ­
łó w  i p a t r io ty zm u ,  k tó ra  nie 
wie co  to  p o s a d a  w z a m ia n  za 
p r z e k o n a n ia ,  t a  P o l s k a  s t a w i a  
w y ra ź n ie  h a s ło  n a r o d o w e g o  
p a ń s t w a  i d o  n ie g o  dąży .  Kto 
z Nią  nie idzie ten nie do jdz ie  
i- zo s ta n ie  w ty le  z g r z y b ia ły  i 
s k a z a n y  na  n a t u r a l n e  s k o n a ­
nie.  O z o n  z tą  P o l s k ą  nie p o ­
szedł ,  są dz im y o  tym p rzec i eż  
nie w e d ł u g  d ekl a rac j i ,  lecz 
w e d ł u g  dzieł  d o k o n a n y c h ,  w e d ­
ług  pol i tyk i  p r o w a d z o n e j  w c z o ­
raj i dzisiaj ,  w e d ł u g  g ł o s o w a ń  
w Se jmie  i S e n a c i e  i w e d ł u g  
jego  s to su n k u  d o  p r z e r ó ż n y c h  
w y d a r z e ń  w kra ju .

S ą d  n a  ta k ic h  p o d s t a w a c h  
o p a r t y  nie w ró ż y  w s p a n i a ł e g o  
jutra o b o z o w i ,  b o  obóz ,  k tó ry  
nie u d e r z a  i nie p o r y w a ,  k tó ry  
nie je d n o c z y  w i a r ą  i en tu z ja z ­
m e m  nie zdo ła  z je d n o c z y ć  p ą k - 
t o w a n i e m  na  le w o  i repres jami  
na  p ra w o .

Nie  n a s z ą  jest  winą,  że takie,  
a n ie  inne re f leksje  p r z y c h o ­
dz ą  n a m  w p ie r w s z ą  o z o n o w ą  
rocznicę ,  a cz yś m y się ich  s p o ­
dz iewal i  czy  p rzew id z i e l i śm y 
je p r z e d  r ok i em ,  to d l a  P ol sk i  
rzecz  d r u g o r z ę d n a .

WMJ.



S z k o ł a  P r z y s p o s o b i e n i a  G o s p o d y ń  Wi e j s k i c h
WAŻNE DLA ROLNIKÓW

W  Kałuszu na  przedmieściu 
Zagórze  w odległości  3 kim. 
od stacji kolejowej znajduje się 
Szkoła Przysposobienia G o s p o ­
dyń  Wiejskich.  Każdego roku 
15 s tycznia rozpoczyna się 
11-sto miesięczny kurs in terna­
towy dla dziewcząt  wiejskich 
i trwa do 15-go grudnia (W  bie­
żącym roku przyjmuje się zgło 
szenia wyją tkowo i po  15-go 
stycznia)

Szko ła  posiada  małe wzoro­
we gos pod ar s two ,  Ma około  
6 morgów pola  (w tym sad i 
wawrzynik 1-no morgowy)  1 
konia  rasy  huculskiej,  2-wie 
krowy rasy simentalskiej,  3-y 
świnie białej rasy  wielkiej  a n ­
gielskiej i 30 sztuk kar mazy ­
nów (kur).

Nauka  obejmuje w teorii i 
p ra ktyce  dzia ły : krój, szycie,
naprawki ,  gotowanie,  przetwór­
s two jarzynowe,  mięsne,  o w o ­
cowe,  pralnię,  prasowalnię,  
porządki  domowe,  hodow lę  
zwierząt,  mleczars two,  p o r a d ­
nictwo weterynaryjne ,  o g r o d ­
nictwo i sadownictwo.  P o n a d ­
to przedmioty ogólno ks zta ł cą ­
ce — jak religia,  język p o l ­
ski, frachunk o wość gospodarcza ,  
nauka o Polsce wpółczesnej ,  
tow ar oznaw stwo i t. d.

Uczenice przechodzą cało- 
krz ta ł t  gospodark i ,  od  w c zes ­

nej wiosny do późnej jesieni. 
Uczenice pozosta jące  na  drugi 
rok, mog ą przechodzić pr ak ty ­
kę, czyli specjalizują się w dzia­
łach,  które sobie same wybio­
rą, n. p. tylko w szwalni,  czy 
też w ogrodnictwie.  Co roku
uczenice robią 2-3 wycieczki

kra joznawcze,  które są o b o ­
wiązujące bez  wyjątków i na 
które muszą  złożyć na po cząt ­
ku kursu 25 zł.

K a n dyda tka  musi mieć 15 
lat, ukończoną  szkołę p o w ­
szechną,  religii rzymsko lub

grecko-katol ickiej .  Do zgłoszeń 
przy zapisie na kurs należy 
dołączyć metrykę (lub jej odpis) 
i os ta tne  świade ctwo szkolne.

Nauka fest bezpła tna ,  tylko 
za u trzymanie w internacie  
szkoły  obowiązuje opła ta  
30 zł. miesięcznie.

PAŃSTWOWE PRZETW. MIĘSNE W CHODOROWIE
k u p u j ą

TRZODĘ CHLEWNĄ ŻYWA:
b e k o n o w ą — żywej wagi od  85 do 95 kg. 
s zynkow ą— „ „ „ 95 do 115 kg.
ciężką —  r „ „ 130 kg. w zwyż;

JAJA: świeże,  czyste,  lecz nie myte,  o wadze  sztuki od $0 g r .
Ja ja  kupowane są na wagę po  przeświet len iu .

Ceny  t r zo d y  chlewnej ,  szynek i jaj us ta lane  są z góry  p rzez  P ańs tw ow e P r z e ­
twórn ie  Mięsne w C hodorow ie  na p rzec iąg  każdego  tygodn ia  i są podaw ane  
do wiadomości  na tabl icy  p rzy  b ram ie  wejściowej.  '

Córki  n iezamożnych  rodz i ­
ców — rolników ot rzymać m ogą 
s typendia  w Zarządzie Szkoły 
(po 3-ch mies iącach przy d o b ­
rych pos tępach w nauce)  lub 
w Wydz ia łach  powiatowych

i gminach  miejscowości,  w 
których mieszkają —- W utrzy 
maniu dosta ją  uczenice 4-ra- 
zowy dziennie wikt, opał,  
światło, pranie i t. d.

K a n dyda tka  winna p rz y­

wieść ze sobą:  siennik, p o ­
duszkę,  koc  lub kołdrę,  przy­
najmniej dwie  zmiany bielizny 
osobistej  i pościelowej ,  3 ręcz­
niki, obuwie  do błota  i do 
pracy na niskim obcasie,  szczot

kę  do zębów,  do  obuwia,  oraz  
5 metrów płótna na naukę  k r o ­
ju i szycia.

Far tuchów i c z e p k ó w  nie 
pot rzeba przywozić gdyż szyją 
je sobie uczenice na miejscu 
jednakowe,  przep isane  re gu la ­
minem Również na miejscu szy­
ją sobie uczenice przepisowy 
obowiązujący mun du rek  szkol­
ny, sk łada jący się z bluzki białej 
haf towanej ,  granatowej  s p ó d ­
niczki plisowanej,  białych s k a r ­
petek  i tennisówek.

Przyjęte k a n d y d a tk i  z d a l ­
szych stron ot rzymać mogą 
zniżki kolejowe po złożeniu 
5 zł. w pisowego i przys łaniu  
zdjęcia fotograficznego o w y ­
miarach 8x4 cm. na jasnym tle, 
bez  nakrycia głowy.

Zgłoszenia należy przysyłać 
wprost  do  kierownictwa S z k o ­
ły i to ze wz g lędu  na ograni­
czoną ilość miejsc dość  wcześ ­
nie.

Pełne pogotow ie  
narodowe jest m o­
żliwe przy przesz­
koleniu wszystkich  
w obronie przeciw­

lotniczej.

Zagadnienie ustroju rolnego
Zagadnienie pos iadania  ziemi 

jest-jeżeli chodzi  o teren P ań­
s twa Polskiego kwest ią n iez­
miernie t rudną do rozwiązania,  
i leże ta sp rawa  jest j akgdyby  
kanw ą ,  na  której  wieki wyhaf­
towały  naszą rzeczywistość,  
przeważnie  ściegami grubymi 
i poplątanymi,  tak,  że dziś nie 
ła two w tym wszystkim znaleść 
początek  i koniec,  a jeszcze 
trudniej  zasadniczą myśl prze­
wodnią.  Nie było  zresztą tej 
myśli przewodniej  od  wieków,  
a tylko w miarę, gdzie  u k azy ­
w a ła  się dziura,  ce rowano  ją 
krzyżówkami najbardziej  ko lo ro­
wymi.  Dziś więc tylko r a d y ­
kalne,  zd e cy d o w a n e  pociąg- 
gnięcia mog ą tą p lą taninę  już 
nie rozkwitać,  a raczej rozciąć.

Cztery sys temy u s t a w o d a w ­
stwa cywilnego; f rancuski ,  ro ­
syjski, austriacki i pruski,  w y ­
cisnęły w okresie porozbioro- 
wym n a  kwesti i  pos iadania  zie­
mi w Polsce  o d rę b n e  pię tna  
O d rę b n ie  za ła twiono w k aż ­
dym z pańs tw  zaborczych 
sp ra w ę  włościańską,  co ją jesz­
cze bardziej  zaciemniło.  Gdy 
się d o d a  i to, że s p r a w a m i  ty­
mi często zajmują się ludzie 
bez  g runtow ego  poznania  p ro b ­
lemu, na  pods tawie  d o raźn y ch  
zaczerpnię tych wiadomości ,  że

ludzie ci bardzo często do tego 
za p lą tanego  splotu  mają moż­
ność w pro w ad ić  nowe nici we 
formie projektów,  takich czy 
innych ustaw,  lub zarządzeń 
— zrozumie się, jak ciężkim 
do rozwiązania stał się p r o b ­
lem agrarny.

Zagadnienie  pos iadania  zie­
mi, to zagad n ien ie  p o d s taw o ­
we społeczne i ekonomiczne 
Wiąże  się ono ściśle i n iero­
zerwalnie z pol i tyką e k o n o ­
miczną,  z przemysłem i h a n ­
dlem naszego  kraju, kwest ią 
obrony Państwa,  i sprawami 
mniejszościoweini.  Sprawa ,  to 
zahacza jąca  o przeludnienie 
wsi, s olszczenie lub zbocze ­
nie naszych  miast,  to dalej  
rorwiązanie bez ro b o c ia  i p rz y­
rostu ludności  w Polsce,  oraz 
fizyczny i duchowej  tężyzny 
70% ludności  w kraju. Polska,  
jako kraj rolniczy musi to za­
gadn ien ie  rozwiązać w sensie 
zapewnien ia  p rz eważające j  i- 
Iości sw ych  ooywa te l i  d o  m a­
ximum osiągalny rozwój i d o b ­
robyt ,  jako konieczność  siły 
rozwojowej  na przyszłość.  P rzy­
pat rując się prob lem owi  ag rar ­
nemu u źródła t. j. wsi, widzi­
my tam zasadniczo trzy grupy 
ludzkie,  a  to bezrolnych ,  p o ­

s iadaczy gospodar s tw  włoś­
ciańskich i grupę posiadaczy 
większej własności,  w której 
pewna  część, to ptaki niebiesk- 
kie, co nie orzą i nie sieją, a 
zbierają plon rękami  chłopa,  
co z ziemią związani  są jed y­
nie pr aw nym  węzłem p o s i a d a ­
nia i prawem do d ochodu  z 
niej, którzy dość często na ­
wet  nie s tanęli  nogą na łanach,

z k tórych c iągną zyski,  a k tó ­
re obrabia ją  bezrolni  lub mało 
posiadający.  W e d le  s ta tys tycz­
nych wykazów z os tatnich lat, 
rolnictwo nasze s tanowiło 
oko ło  66.9 mi liardów udziału 
w bo gac tw ie  narodow ym  pol­
skim, a więc 46%,  w tern zie­
mia 33.7 miliard budyn ki  14, 
lasy 7, inwentarz  żywy 7.3 a 
mar twy 3.6 mljrd.

Karol  H uber t  Rostworowski

D O  B R A T A
Wśród największych uścisków myśleliśmy, bracie,
że powstanie jak Chrystus, w białej jak śnieg szacie,
i że waśnie i spory upadną na twarze,
jak upadły przed grobem postawione straże,
i że każdy Ją pozna po łamaniu chleba,
i że ran Jej dotykać nie będzie potrzeba.

Atoli, choć jak Łazarz dźwignęła się z łoża, 
obleczona w niezgodę od morza do morza 
nędzarka bez chorągwi i bez aureoli, 
bijmy w dzwony, albowiem skrzepi się powoli,  
rozejrzy się po niebie, rozejrzy po ziemi 
i wejdzie do serc naszych drzwiami zamknionemi.

W tych granicach  mieściło 
się oko ło  18.000 g o s p o d a r s tw  
ponad  100 h. obejmujących 
45 %  powierzchni  obsza ru ,  
400 000 g o sp o d a r s tw a  rolnych 
od 2 do 3 h. tj. 3 .2% powierz­
chni i 1/2 mi ljona gosp o p ar -  
stw od  1 do 2 h. s t an ow ią­
cych 2.5 %  obszaru,  (ostatnio 
s tosunek  ten się zmienił w s k u ­
tek ruchu parcelacyjnego) .

Już z tego zes tawienia  jas­
krawo bije dyspropo rc ja  w p o ­
dziale ziemi i rysuje się jasna 
droga,  którą należy pójść przy 
rozwiązaniu sprawy.

Jeżel i  się chce  związać  ch ło ­
pa  z Polską ,  musi się d a ć  mu 
w Niej udział.

A jaki jest jego udzia ł  w 
niej d o ty c h c z a s ?  Jak  m ożna 
w ym agać  se rdecznego  p rz y ­
wiązania chł op a do Polski,  w 
której 18.000 g ospodar s tw  p o ­
s iadało prawie  połow ę ziemi,, 
zaś reszta p rz y p ad a ła  na  2 i 
1|2 mi liona pozos ta łych g o s p o ­
da rs tw ? J a k  m ożna ż ą d a ć  o d  
tych ludzi o b ro ny  granic,  w 
k tórych to g ran ic ach  udziałem 
ich jest jedynie nędza,  b ra k  
wars z t a tu  pracy,  własnej  grz ę­
dy. J a k  mog ą oni bron ić  ustro-



ju, k tóry  toleruje t ak ą  k r z y w ­
d zą cą  dysproporcj ą  (2 morg o­
w y  ch łop łub bez ro lny  ro b o t ­
nik daje czasem 3 synów w 
rekruty,  a tysiąc morgowy  
ziemianin lub la tyfundys ta  ilu 
ich da?) Przys łowie  s tare mó­
wi, że kto nic nie ma, o nic 
nie dba.  Z tego należy w y ­
ciągnąć logiczne wnioski.

Z punk tu  widzenia  g o s p o ­
darczego  s twierdzić należy,  
w b re w  hał aś l iwym  twierdze­
niom przeciwników reformy, że 
g o spodar s tw o  duże  nie jest w 
s tanie zorganizować wy twór­
czości w ed łu g  wzorów prze ­
mys łowych,  podzia łu  p racy  i 
specjalizacji ,  przy w y k o rz y s t a ­
niu warunkó w na tu ra lnych i  e k o ­
nomicznych.  W y m a g a  ono też 
d la racjonalnego p r o s p e r o w a ­
nia większych go tó w k o w y ch  
wkładów ,  czego Polsce brak,  
przyczem uzależnione jest od 
p o d a ż y  rąk  do pracy,  rąk  z 
nim nie związanych.

Natomias t  g o s p o d a r s tw a  m a ­
łe, unikają większych w y d a t ­
ków,  nie b ra k im rąk do p r a ­
cy, są intenzywne, g dy  w pier ­
wszych —  częściej  zasadą jest 
eks tenzywność.

His toryczny rzut oka  na 
sp ra wę rolną  wskazuje na t e n ­
denc ję  do rozdrabniania ,  i u n a ­
ocznia  jednocześnie  związek t e ­
go procesu z kul turalnym p o s ­
tępem  i wykazuje,  że w o k re ­
sie kró lewieckich latyfundiów 
zwykłym zjawiskiem wsi były

O b ra d y  sejmu i senatu,  z a ­
kończon e uchwaleniem b u d ż e ­
tu dobiegają  końca .  Gdy zacni  
nas i  par lamentarzyści ,  podjąw- 
szy diety, rozjadą się na  długie,  
t rzy tygodniowe w a k ac je  sp o łe ­
czeństwo n i ep rę dko  zapomni o 
przebiegu  t egorocznych debat,  
tak  ba rd zo  znamiennych dla  o- 
ceny obecnej  sytuacji  w Polsce.

Utrwaliły one przekonanie ,  
że a tmosfera  pierwszych lat o- 
kresu p o m a jo w e g o  i stosunki  
dzisiejsze to dwie  rzeczywis to­
ści mające  już więcej różnic,  
aniżeli cech wspó lnych .  O d  
czasu  epoki  „radosnej  twó rczo ­
śc i” do chwili  obecnej  wiele 
■się zmieniło. W lamusie zuży­
t y c h  rekwizytów spoczął  nieje­
den progr am,  o k tórym na 
wsze s t rony z triumfem g łoszo ­
no, że jest n iezawo dn ą recep tą  

; na  uszczęś liwienie s p o łe ­
czeń s tw a  i państwa/* ' :  - , j

'Było ty c h  re cep t  sporo/-, si 
w miarę jak okazywały  się nie­
wystarczającymi  lub zgoła za­
wodziły p o k ład an e  w nich  n a ­
dzieje w y cofy w ano  je z obiegu 

: i za s tę p o w an o  nowymi. Tymi 
•zmianom t. zw. of icja lnego kub- 
-sh towarzyszyły  najczęściej  re­
konst rukcje  g a b in e tó w  ministe­
r ia lnych znane p o d  nazwą 
„zmiany w a r t y”.

głody,  bo z wielkich obszarów 
szedł  d o c h ó d  tylko dla  j ed ­
nostek  (mniejsza o to na co 
go obracały),  k tórejmając dużo 
ziemi, nie dbały  o nią, a goy 
masa  robocza  nie uczes tn iczy­
ła w dochodzie ,  p ra cowała  li­
cho, odżywiała  się nędznie,  a 
stąd zapas  sił do pracy był  
mierny i l iche by towanie  w y ­
cisnęło p iętno na stanie fizycz­
nym naszej ludności  g łod uj ą­
cej, co z punk tu  widzenia mi­
litarnej potęgi  ma znaczenie  
p ierwszorzędne.

Widzimy dalej,  że duże  g o s p o ­
dar s tw a nie opłaca ją  się, że p o ­
mijając częściowo do przeszłości 
n a l eżącą  lekkomyślność  ziemian 
nawet  „dobrobkiewiczow scy  
dz iedz ice” s iedzą w długach,  
podcz as  gdy średnie g o s p o ­
dar s tw a dają czysty dochód,  
zaś największy d o c h ó d  przy­
noszą  g ospodar s tw a  małe, o ko ­
ło 10 hek tarowe,  a to szcze­
gólnie z hodowli.  Pot rzebu­
ją one  najmniej g o tów kow ego  
kapi ta łu  i rękami  jednej ro ­
dziny przy minimalnym użyciu 
maszyn m o g ą  być dosta tecznie  
obs łużone.  W dochodowośc i  
tych gos podar s tw  gra  rolę t a k ­
że mniejsze obciąż en ie  po d a t ­
kowe, co należy tym t łumaczyć,  
że kapitał  tkwiący w ziemi d a ­
je małe d ochody  z powodu 
niemożności  szybkich obrotów,  
spekulacji  i uzależnienia fruk- 
tyfikacji  od  niezależnych si 
przyrody.

S E J
Nie znaczy to, iż pomajowe 

„rządy silnej rę k i” sp rawo wały  
władzę przy braku cech w spó l ­
nych  spajających je w jeden 
system. - ■ •/.- .

Te, owszem były,  lecz stały 
się boda j  najbardziej  zmursza­
łymi filarami, na  k tórych już 
b u d o w a ć  nie można.

Nieubłagana  jest logika rze­
czywistości  i kto do niej nie 
nagina  linii pos tępowania ,  o b o ­
jętne w życiu prywatnym  czy 
publ icznym,  ten z konieczności  
zawisa w próżni.  ~

Rzeczywistość potwierdzi ła 
fakt,  że s p ra w o w a n ie  władzy 
w oderwan iu  od na ro du  jest 
ra chubą  nierealną lub, po s łu ­
gując się słowami Mickiewicza 
„warunkiem pierwszem pol i­
tycznego działania jest: zazie- 
rać  ciągle w serca i myśli mas  
n a r o d o w y c h ”.

To też nie zdziwiło nas ,  p e ł ­
ne goryczy,  wyznanie  premie­
ra SkładkoWskie?gół że rząd o- 
b ec n y  nie czuje nigdzie o p a r ­
cia. - V ;

Okazało  się jeszcze, że s p o ­
ł eczeńs two  wcale nie pragnie  
b y ć  r z ą d z o n e  natomiast  
chc e  r z ą d z i ć  s i ę  i nie w y ­
rami n igdy  zgody  na poc iąg­
nięcia d o k o n y w a n e  p oza  jego 
p' lecynta i bez  jego zgody.

Nie ostały się również  żadne

Ak tywn ość  naszego bi lansu 
hand low ego  zależną  jest od 
rolnictwa, k tórego ekspor t  
s tanowi  80% całego polskiego  
ekspor tu :  na same produkty  
hod ow lane p rz y p ad a  35% o- 
gólnej wartości  wywozu.  A to. 
jest pod s tawą polityki g o s p o ­
darczej,  która chc e  się oprzeć 
na własnych  siłach.

Zadaniem rolnic twa jest jak 
najwięcej  w y tw ar /ać .  Kwestią 
zbytu musi się zająć g ru pa  o d ­
rębna.  którą jest handel  i prze- 
m si. Te jednak  są dziś o p a ­
now ane przez obcy  kapi tał ,  
pracujący z niekorzyścią dla 
Polski.  P rzepływa on tylko 
przez nasz  organizm g o s p o d a r ­
czy, tu pęcznieje odsetkami  
i razem z nimi odp ływa za 
granicę.

Na ...i o 35 miijnow ludn o­
ści, p r z y p a d a  75% na ludność 
wiejską, a zatem za in te re sow a­
ną w problemie  posiadania  
ziemi, k tórego wadl iwa s t ruk ­
tura odbi ja się fatalnie na s t a ­
nie zdrowotnym,  odżywiania ,  
odzieży i mieszkaniu,  oraz u- 
inys łowym rozwoju tej wielkiej 
masy. Jes t  ona  przeważnie  p o ­
zbawiona inicjatywy, obojętna,
P zygnębiona,  jednym s łowem 
biedna.

Z aktualizow a lie w osta tnich 
czasach sprawy agrarnej  w y w o ­
łało w Polsce dużo n am ię tno ­
ści. Inaczej być. nie może. Nie
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1 „linie podzia łu” na lepszych i 
gorszych obywate l i .  Wiele  cza ­
su upłynęło  zanim stwierdzono, 
że nikt  nie może  rościć sobie 
praw do zaszczytów z tytułu 
zasług d la  ojczyzny.

Na koniec  mnoży się wiele 
objawów chęci  zaszczepienia 
w naszym.życ iu  społecznym i 
pol itycznym zdrowej  atmosfery 
moralnej.  Raz po raz woła  się 
o p rawdę słów i czynów,  o u- 
czciwą grę i czys te  ręce.

Na tym tle o becne  izby u- 
s t awodawcze są właściwie prz e­
żytkiem, bo zostały pow ołane  
do życia przez ordynację  w y ­
borczą,  która bynajmniej  nie 
uwzględn ia ła  tak  d a l ek o  po ­
suniętych przemian w p o g lą ­
dac h  rzesz obywate l i ,  Przyz­
najmy o t w a r c i e , nikt w Polsce 
nie Wierzy, że ob ecny sejm 
jest w stanie re prezentować 
wolę narodu,  d ponieważ w o ­
lą narodu  nie został wyorany.

-V. ..... .. .

Tym nie mniej a może właś ­
nie d la tego mile rozczarował ,  
by  nie rzec zadziwił.

Kto pilnie śledził pr zeb ieg  
t egorocznych ob ra d  nabra ł  
przekonania,  że panow ie  pos ­
łowie zerwali z t ak ty k ą  s t aw a­
nia na  bac zność  i uchwalania  
bez sprzeciwu.

Z t rybuny  poselskiej  jakże

należy się dziwić właścicielom 
wielkich gospodars tw,  że radzi- 
by  nie wypuści li  z rąk  ziemi, 
to zrozumiałe. Historia nie zna 
przykładu,  by ktos nie chciał  
po s i ad ać  ziemi i dobrowolnie  
się jej wyzbyw ał  (pomijając 
lekkomyślność ,  czy pewne  o- 
peracje gospodarcze . )

Nie należy się też dziwić 
szerokim maso m chłopskim,  
które wprost  pożar łyby ziemię, 
bo są głodne,  bardzo  głodne. . .

I k toko lwiek będzie mini­
strem rolnictwa i zechce  z d e ­
cydowanie  rozwiązać problem 
rolny w Polsce, (spotka go wie­
le nieżyczliwości,  pretensyj,  
narzekań i n iezadowolenia  z 
jednej i drugiej strony.

Rzecz w tym, by to był  cz ło­
wiek mocny ideą  i wielki ro ­
zumem, by te a t aki  przet rzymał  
i by  na  tym Polska  zyskała ,  
W szak  w dobie  znoszenia p ań ­
szczyzny także było  wiele h a ­
łasu,  wiele krz yk u i awantur 
A jak że  inaczej b y ł ab y  w yg­
ląda ła  nasza  historia dziś, g d y ­
by nasz lud obecnie  już miał 
za sobą ch oćby  100 lat pe ł ne­
go cz łowieczeństwa i ró w n o ­
uprawnienia.

Kto bodaj  przez chwilę za- 
sta sowi się nad  przyszłością 
Polski,  i pomyśli,  że może w 
bardzo niedalekim czasie trze­
ba będz ie  krw awo się pocić,

E T Y
często poda ły  słowa rzeczo­
wej krytyki,  po tępienia  a nie 
r z ad k o  oskarżenia.  j e s t  to 
„wyłom” w naszych s tosun­
kach pa r la men ta rnyc h od d a w ­
na nie spotykamy.  Z dużym 
uznaniem np.  czytaliśmy mowy 
posłów Dudzińskiego i Budzyń­
skiego o masonerii  i tajnych 
maf iach grasujących bezkarnie  
w Polsce.  To było od w a żn e  i 
męskie  rzucenie  rękawicy h y d ­
rze działającej ż ukrycia  a więc: 
podwójnie  niebezpieczniej.  W y ­
mieńmy jeszcze posła -Wojcie­
chowskiego,  który wystąpił  ze 
zdecyd ow enym  choć  n iezręcz­
nym oskarżeniem pew n eg o  o d ­
łamu kleru greckokatol ick ie­
go nadużyw ając ego  swej g o d ­
ności kap łańskie j  do  d e m a g o ­
gicznych wystąpień przeciw 
państwu polskiemu i p o d b u ­
rzającemu wiernych.  Nie są to 
przykłady odosobnione.  W p o ­
d o b n y  sposób przem awiano  
często.

W spom iana  postawa krytycz­
na sejmu i sena tu  jest może 
najbardziej  znamienną cechą  
omawianej  sesji par lamentarnej.

Nie wy daje  się nam jed nak,  
ab y  w naszej  pol ityce w n a ­
stęps twie takiego obrotu  rzeczy 
zajść miały jakieś w a ż n e  prze-,  
ob rażenia .  Posłowie  d o m a g a ­
jący się tych czy inny ch  zmian

czy to na froncie zachodnim, 
czy wschod nim i t rzeba  będzie  
mi lionowym armiom o p a n c e ­
rzonym,  dyszącym bądź namięt ­
nością hakaty ,  bądz dyktatury  
proletar iatu i światowej  r ew o ­
lucji, przeciwstawić  własne  sze­
regi, za in teresowane w obronie 
stanu posiadania ,  ten ani  na  
chwilę nie za w aha  się ze z d a ­
niem, iż polskiemu chłopu jak- 
najprędzej  t rzeba  dać  ziemię. 
Bowiem nie folwarki wyżywią  
armię i miasta w czasie wojny,  
ale d ro b n e  go spo da r s twa .  Ł a ­
ny w czasie wojny leżały o d ło ­
giem, a wieś swoje uprawia ła .  
Jeden  folwark łatwiej zniszczyć 
i unieruchomić,  niż kilkanaście,  
czy ki lkadziesiąt  mniejszych 
gospodars tw.  Dziedzic ucieknie 
przed Moskalem,  czy Niemcem 
i zos tawi  łany,  a chłopi  zagonów  
nie porzucą.

Trzeba  więc d ać  ch łopu 
ten zagon ziemi w czas, by 
miał czas do niego przylgnąć,  
z agospodoro w ać  tę ziemię i ży­
wiołowo umiłować,  jak nikt  in­
ny nie zdoła,  a nas tępnie  ją i 
wszystko co na niej jest bronić 
ca łą  duszą,  sercem i tw ardą  
w y p ró b o w a n ą  pięścią „Bar tków 
Zwyc iężców“ tak bezgranicznie 
jak tylko oni, chłopi to pot ra ­
fią, aż do pełnego  zwycięstwa.

Piotr A d a m o w s k i .

przemawiali  n iejako we w ła ­
snym imieniu lub co najwyżej  
w imieniu niel icznej  grupy.  
Brakło im zbiorowego  au to ry ­
tetu mas sp o łeczn y ch  który  po ­
tęgują wagę  słów wypowie- 
dzianneh.

Jes t  to d ru ga  nie mniej zna­
mienna ceęha par lamentu .

Możną o nim także  p ow ie ­
dzieć, że nie b y ł  twórczy w 
t y m  sensie,  że ograniczył  się 
prawie wyłącznie do rozpat ry ­
wania  projektów rz ądow ych  
nie objawiając własnej  inicja­
tywy.  J e d y n a  ważniejsza  próba  
wniesienia  projektu nowe j  or­
dynacj i  w y b o r c z e j  n ie  doszła 
do skutku.

T ak  miej więcej  w y g l ą d a ł a b y  
p róba  bi lansu.

M o żn a  sejm chwal ić  lub nie 
skąpić, mu s łów najsurowszej  
ocen y  zależnie od roli, jaką 
mu przypisujemy w dzis ie j ­
s zych  w a r u n k a c h  n a s z e g o  ży ­
cia n a r o d o w e g o

Zastosowaliśmy obie metody 
w przekonaniu ,  że tym s p o so ­
bem. nie rozminiemy się z 
p rąwdą .

Cz.

Polak czyta 
S ł o w o  N a r o d o w e "
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P rzeg lgd  prasy .

Myśli i w ypow iedzi  
M arszałka Piłsudskiego.

T ygodnik  „Z w ro t” zam ieścił o s ta tn io  
sz e re g  cy ta tów  z p rzem ów ień  M arsz. 
P iłsu d sk ieg o  n ie  pozbaw ionych a k tu ­
a ln eg o  znaczen ia . Z am ieszczam y n ie ­
k tó re  z n ic h :

„Ja i rząd z chw ilą  u kons ty tu ­
ow ania  się S e j m u  (U staw o­
daw czeg o )  b ę d z i e m y  s ł u ­
ż y l i  p o d  j e g o  r o ż k a -  
zam i”.

„Czuję się szczęśliwszym, że 
p rzypad ł  mi zaszczyt otw ierać 
S e j m  P o l s k i ,  który zno ­
wu będzie dom u sw ego  ojczy­
stego  jedynym panem  i g o sp o ­
darzem. O b d a rzen i  dziś zaufa­
niem n a rodu  d ać  mu macie 
podstaw y  do  jego n iep o d leg łe ­
go  życia w pos tac i  p raw a  k o n ­
s ty tucyjnego  Rzeczypospolite j 
Polskiej. Na tej p o d s taw ie  u- 
tw orzym y rząd, oparty  o p ra ­
wa, przez w ybrańców  n a rodu  
ustanow ione. P raw a, przez was 
u chw alone ,  b ę d ą  początk iem  
now ego  życia wolnej i z jedno­
czonej O jczyzny”.

„W  wielkim chaosie  i ro z ­
przężeniu, jakie ogarnę ło  po 
wojnie całą  środkow ą i w sch o d ­
nią E u ropę  chciałem właśnie 
z Polski uczynić ośrodek  k u l­
tury* w którym r z ą d z i  i 
o b o w i ą z u j e  p r a w  o ”,

„Sejm był zawsze dla mnie 
instytucją, bez której norm alne 
życie w Po lsce  jest n iem ożliw e”.

„N ajgorszą rzeczą w polityce, 
jest po lityka z y g z ak ó w ”.

„Można pracow ać ,  opierając 
się na ludzie. K ocha on o jczyz­
nę i w łaśnie dzięk i pa tr io tyz­
mowi ludzi prostych w chw i­
lach groźnych 1919 r. nie za­
szły żad n e  rozruchy bo lszew ic­
kie. M o ż n a  p o l e g a ć  n a  
l u d z i e .  Robotnicy i w łościa­
nie byli żołnierzami n iep o d leg ­
łości i wolności. O to  d laczego  
bolszew izm  nie ma dzisiaj ż a d ­
nych w idoków  na przyjęcie  się 
w Polsce" .

„W zrosłem  w kraju, gdzie 
praw em  było  bezpraw ie , gdzie 
k aż d y  człowiek, nie mający 
skłonności^ do  łapania  ryb  w 
mętnej wodzie , tęskn ić  musi 
do  p r a w a ,  k t ó r e  s t o i  
n a d  w o l ą ,  s a m o w o l ą
1 u D k a p r y s e m  c z ł o ­
w i e k a .

„P o lacy  mają w sobie  i n- 
s t y n k t  w o l n o ś c i .  Ten 
instynkt ma w artość  i ja tę 
w artość  cenię. W  P o l s c e  
n i e  m o ż n a  r z ą d z i ć
t e r r o r e m .  T o  n i e  p ó j ­
d z i e  J a  m ogłem  sobie  na 
wiele pozw olić  i ko rzysta łem  
z tego, bo  Po laków  chciałem 
czegoś nauczyć. T ego  nie p o t ra ­
fiłby nikt inny. A le  instynktu 
w olności nie m ożna zabijać i 
zabić  go  się nie da . I to  jest 
w artość, k tó ra  m a d u żą  c e n ę”.

Demokratyczne drzwi.
Pod  pow yższym  tytułem  u- 

kazał się w „Przeg lądz ie  P o ­
w szechnym ” bard zo  znamienny 
artykuł dow odzący , że w Pol­
sce komunizm postaw ił  na de- 
m okiac ję  i t ą  d rogą  pragnie 
zdobyw ać  w pływ y.

W  zakończeniu  wspom niany 
o rgan  stwierdza: „T rzeba  mieć 
na oku niewątpliwy fakt, że 
judem oskiew ski komunizm chce 

przedrzeć się do  Polski p o p ­
rzez dem okra tyczne  drzwi, że 

zatem tych drzwi trzeba dobrze 
strzec i dobrze  badać ,  kto i w 
jakim celu przez nie w chodzi 
na a ren ę  życia pub licznego  w 
Po lsce”.

Z ŻYCIA KOŁA T. S . L. W  CH 0D 0R0W IE.
Koło T. S._ L. im. A rtu ra  

G rottgera w C hodorow ie p ro ­
wadzi s ta łą  i konoekw entną o- 
piekę n a d  polskimi dziećmi 
wsi okolicznych. Po  zam k n ię ­
ciu półkolonii letnich, ro z p o ­
częły  się w miesiącach jesien­
nych  i z imowych wyjazdy b y ­
łych  k ierow niczek półkolonii 
do  dzieci wiejskich.

W  okresie  przedświątecznym  
przygo tow ano  dzieci do uro­
czystości i imprez zw iązanych  
z świętem Bożego Narodzenia. 
Dzięki s taraniom  Koła T. S. L., 
pom ocy miejscowej inteligencji, 
usilnej p racy  p ań  kierowniczek 
i dzieci, odby ły  się w czytel­
niach w oko licznych  w ioskach 
„G w iazd k i”, Ja se łk a ,  lub w ie­
czory kolęd , w k tórych  prócz

dzieci wzięli udział rodzice, za­
proszen i goście  i de legac i Koła 
T S. L. w C hodorow ie. Na 
uroczystościach  tych rozbrzm ie­
wały piękne polsk ie  kolędy, a 
dzieci, odtw arzając  scenki zw ią­
zane z N arodzeniem  M aleńkie­
go Jezuska, p rzyrzekały  miłość 
i w ierność Bogu i Ojczyźnie.

Spec ja lne  podziękow anie  n a ­
leży się JW P . płk. S as-H oszow - 
skiemu i PT. Dyrekcji C u k ro w ­
ni za bez in teresow ne w y sy ła ­
nie koni po  kierowniczki, dzię­
ki czemu Koło T. S. L. może 
utrzymać stały  k o n tak t  z o k o ­
liczną dziatwą. O b e cn e  p race  
kierow niczek prócz zad ań  o- 
św ia tow o-w ychow aw czych  m a­
ją na  celu p rzygo tow anie  do 
wielkiego w iosennego  zlotu

dzieci w Chodorow ie. W ie lk ą  
pom ocą  w p racy  nad  dziećmi 
s ta ła  się uruchom iona osta tn io  
w ęd ro w n a  bib lio teka T. S. L. 
d la  dzieci, licząca  150 tomów, 
zajmujących p ięknie i lustrow a­
nych  książeczek. B iblioteka |ta  
cieszy się takim  pow odzen iem  
u dzieci i s tarszych, że za ch o ­
dzi po trzeba  pow iększen ia  jej 
o now ych  150 tomów. Mając 
na uw adze nieocenione w pros t  
korzyści wym. pracy d la  d o b ra  
dzieci i podniesienia  kultury 
wsi, prosimy spo łeczeństw o 
polsk ie  C hodorow a i okolicy  
o żyw sze za in te resow anie  się 
działalnością Koła T. S. L. i 
szczere pop ieran ie  jego usiło­
wań.

B. z K. W.

TO i OWO.
Ojczyzna pam ięta  o zasłużo­

nych .

Mówią, że p o  walnym  zg ro ­
madzeniu ap teka rzy ,  nastąpi 
nowe zgromadzenie: nowych
trafikarzy.

Kar nawał  tegoroczny  z a k o ń ­
czył się p od  znakiem  „Policji”

P o ż y te c z n a  o rg a n iz a c ja .

Mówią, że wśród sp o łeczeń ­
stwa C h o d o ro w sk ieg o  w erbu­
je się cz łonków  do nowej org. 
noszącej nazwę; „T ow arzystw o 
krzewienia d o b ry ch  dróg  w mie­
ście, kanalizacji i choć  jed n e ­
go pub licznego  u s tęp u ”.

Stare p rzys łow ie  w no­
wej sza c ie .

1) Kto rano  wstaje — dłużej 
głodny chodzi,

2) Nie k rzycz h o p — skoro  jes­
teś żonaty,

3) Kto nie ryzykow ał—k a w a ­
lerem pozostał.

4) Lepiej mieć stu w rogów — 
niż jedną  teściową,

5) O szczędzaj i sk ładaj — k o ­
mornik ci zabierze,

6) Przyjaciela ła tw o  znajdzieś 
— gdy  masz ład n ą  żonę.

Pyć.

KRQNIKR.
Z życ ia  „Gwiazdy" ,

Chrześcijańskie Stow. Miesz­
czan „G w iazda” urządziło  w 
ub. miesiącu rozdanie ciepłej o- 
dzieży d la  najuboższej dziatwy. 
Fundusze na zakup tej odzieży 
uzyskał chór „G w iazdy” w o- 
kresie Św ią t Bożego N arodze­
nia, obch o d ząc  nieliczne dom o­
stwa. Z auw ażam y, że „G w iaz­
d a ” zg rupow ała  dość młodzie­
ży, chę tn ie  pracujące j w 
chórze i w kó łku  am atorskim  
Życzymy więc p. prezesowi A. 
Strukowi, ab y  „G w iazd a” św ie­
cąc p rzyk ład  coraz bardzie j  
się rozwijała.

W alne  Z e b ra n ie .
W dniu  6 m arca  w dużej s a ­

li Sokoła  odbędz ie  się Zw y­
czajne W alne Zebranie  T. G. 
„S o k ó ł” w C hodorow ie.

SPORT.
W niedzielę baw iła  tuta] 

s tryjska d rużyna  hokejow a „So­
kół" rozg ryw ając  zaw ody o mi­
strzostwo okręgow e, które 
zakończy ły  się zwycięstwem  
C ukrow ni 0 1

P. C. K.
D elega tka  Z. Okr. P. C. K. 

we Lwowie p. H elena Zoga- 
jew ska  objeżdżając niektóre 
oddziały P. C, K. nie ominęła 
naszego  oddział. Po ilustracji 
stwierdziła małą ak tyw ność  
naszego  Oddziału.

K O M U N IK A T .
Zarząd Akcji Katolickiej w 

C hodorow ie  podaje  do  ogólnej 
wiadomości, iż organizuje w 
okresie od 20 do 27 m arca  br.

„Tydzień Społeczny"  
pośw ięcony  ak tua lnym  z a ­
gadn ien iom  społecznym , ide- 
deow ym  i gospodarczym . Na 
p rogram  T y g o d n ia  sk ład ać  się 
b ęd ą  referaty, w ygłaszane  przez 
zap ro szo n y ch  ze Lw ow a p re le ­
gentów, oraz miejscowych

Szczegółow y program  zo s ta ­
nie opub likow any w najb l iż ­
szym czasie.

Ze względu  na w agę  sp raw , 
k tóre  b ęd ą  o m aw iane  i d y sk u ­
tow ane  p o d czas  „T ygodnia  S p o ­
łecznego", a w śród  k tó rych  nie­
małe miejsce zajmie w a lk a  z 
p ro p a g a n d ą  kom unistyczną, 
w zywam y szerokie rzesze O b y ­
wateli po lsk ich  naszeg o  mia­
sta do  jak tnajliczniejszego udzia­
łu w zebraniach.

Do w spó łpracy  w organizo­
waniu tej im prezy zostali za ­
proszeni p rzeds taw ic ie le  ró ż ­
nych  polsk ich  S tow arzyszeń . 
Referaty publiczne o d b y w a ć  się 
b ę d ą  w sali „Sokoła" .

O głoszenie.
U rząd pocztowo-telekomunikacyjny w Chodorowie 

zawiadamia, że z dniem 25-go lutego 1938 r. została 
rozszerzona służba w dziale kasowym dla udogodnie­
nia interesantów. Począwszy od dnia 25. II. br. Kasa 
w Urzędzie pocztowym w Chodorowie — czynna jest 
bez przerw y w dnie powszednie od godz. 8— 20-ej.

J. O lszo w y
nacze ln ik  obw. U rzęd u  p oczt

Podatki, podatki...

Nie w szyscy  są zdania , że 
mamy nadm iar podatków . J e ­
den  z lojalnych obyw ate li  p ro ­
ponuje w prow adzić  jeszcze:

Sprawozdanie kasowe
Drużyny  H a rc e r s k ie j  im. ks. Bandursk iego  w C hodorow ie ,

z w ydatków  i p rzychodów  na: a) kolonię Zuchów  b) obóz H a rce rz y  w B oryniczach c) obóz H arce rzy  w Rum u­
nii w czasie  od 18. VI. 1937 do  31. VII. 1937

30 .5 .1937 . Ze zb ió rk i ze św ię ta  P.W . i W. F. 8-45 20. 6. 1937 Na kolonię  w B oryniczach
D a tek  p. W łostow sk iego 5-00 udzie lono  zapom ogi Zuchom 40.00

19. 6.

„ p. K urzew skiej 
„ p. hr. Rejow ej 

„ S ubw encja  Zw. N aucz. P o lsk ieg o  
O g n isk o  C hodorów

10-00
5-00

3 0 0 0

N a obóz h a rc e rsk i w B oryniczach 
udz ie lono  zapom ogi harce rzo m  

K m dt. W iern ick iem u  B ron. na wy­
30 00

24. 6. „ S ubw encja  Koła R odziców  Gim n. d a tk i d ro b n e  d la  d rużyny 100 0
pryw . C hodorów 250 0 30-6 „ Subw encję  na  obóz w R um unii 100-00

28. 6. „ „ Z arz. M iejsk iego  „ 100-00 15 .12  „ S zafa  b ib lio teczn a  do św ie tlicy  harc. 25-00

19. 6. „ Z ebrano  na lis tę 29-00 3 1 .1 2  „ S a ld o  w go tów ce na ro k  1938. 7-45

Razem 212-45 Razem 212-45

B orchow iec Jó z e f m. p. W iern ick i B ronisław  m. p. E dw ard  H u czek  m. p.
o p iekun  drużyny. ko m en d an t drużyny. k ie r . szkoły

P oda tek  od
se rca  bicia, 
szybkiego  tycia, 
czasu wolnego, 
bezrobotnego , 
od d y ch an ia ,  
ca łow ania , 
d ług ich  wąsów, 
grypy  wstrząsów, 
zęba  od  boli, 
dziur w parasoli, 
g ra d u  i śniegu, 
ch o d u  i biegu, 
ks iężyca  b lasku , 
śm iechu i wrzasku, 
g ru b y ch  nosów, 
ilości włosów, 
w ąchan ia  kwiatów, 
s ta ry ch  k raw ató w , 
nagnio tów  małych, 
panien  starych, 
sm aku  w cieście, 

„w ia trów ” w mieście.
Pyć.

O głoszenia: Cała I. str. 150 zł., II. I dalsze 100 zł. — 1 cm. 20 gr. 
Wyd. i r ed .  odpow .  M ieczys ław  Kałużyński .

Redakcja i administr. Chodorów, ul. Mickiewicza 8.
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